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Jędrzejów 1 1 /1 2  lutego 1943
A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 

N adesłane, a nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, bedą zw ra­
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe n a  opłacenie przesyłki zw rotnej. — U kazuje sic 3 razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zŁ, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., poczł * **•

Dońca.
Silne śnieiyce na różnych odcinkach frontu. -  Ofiarna walka wojska węgierskiego
I ? erl1” ’ 10 lutego. W ubiegły poniedna- 
nin W0Jska niemieckie, walczące w połud­
niowym rejonie frontu wschodniego, zna- 
,a« y  się wśród zaciętych walk obronnych 
*e znacznemi siłami bolszewickiemi, które 
w punktach ciężkości atakowały znacznie 
Bwałtowniej, niż to miało miejsce dotych­
czas.

Y ypady sowieckich formacyj w rejonie 
aninego Kubania aa la mały się  bądź to w 
ci»pn* ^Porowym , bądź też w kontrnatar- 

przy wysokich stratach oddziałów
sowieckich.

dofJ(! s®wiw:kie zaostrzyły się nad 
ym biegiem Donu oraz na całym  

obszarze Dońca.
n t i ^ a - “>ieźr e.e ’ JTwałtowue zaw ieje śnieżne 

. ałalnOść bojową, zwłaszcza w 
*  n.J'm biegu Dońca. Po ailnem  przygoto- 
n<W U . ta r ty lei“y3skiem w ojska niemieckie 

‘rzuciły hczne w ypady lub  zatrzym ały jo 
połowie terenu bojowego. G rupy bojowe 

Jieimeokie w ielokrotnie przechodziły do
kontrataków .
zfl'ivT ^ros<) bolszewicy m usieli okupywać 
7.0 ąCze- terenowe, w ynika to z rap o rtu  
u" d^ riz.ii pancernej, o k tó rym  mowa w 

m um kacie w ojennym  z dn ia  6 lutego.
W toku ciężkich walk w rejonie Doń- 
M dywizja ta zniszczyła lub zdobyła 
na odcinku jednego miesiąca ogółem  
236 czołgow, 59 dział, 226 działek prze­
ciwpancernych, 203 karabiny maszy­
nowe i granatniki, 68 karabinów prze­
ciwpancernych, 127 samochodów cię­
żarowych, a ponadto znaczną ilość 
broni ręcznej, wozów taborowych i in­
nych rodzaji rynsztunku wojennego.

P w a tn n  wzięta ona 2.700 jeńców  do nie- 
Znacznie w iększą liczbę jeńców po 

l vf-v, u Wj cy’ k la s z c z ą  w zagorza-
j  uj 'cynych oraz w potyczkach 

f auuych^domami, a rówmież w zabitych i

r e i ^ u cit il( ich walk obronnych w tym  
nie bojowym ofiarnie walczyły

W • Wn,eż wojska węgierskie.
n r / J ! ? 11!™ ,. raiesjcu wojslka sowieckie 
d-ilekn “ ’'I0 obronne, przebijając się

o^ołgach. Aby odwrócić niebez- 
forr * i. °'saCiZenj’a sąsiedniej dywizji,

i „> . u bonwedów utworzyły pozycje
t>v7p°WC * Y* ten sposób zabezpieczyły

-^pPowamie pozostałych jednostek we- 
n = * . -  j  ' W alczyły one do ostatniego gra- 

atu i do ostatniego naboju z atakującą 
h»i Waną napierających ze wszech stron 
noiszewików, a następnie w walce wręcz 
śefowe Si? * Powróciły na pozycje wyj-

Bomimo zawiei śnieżnej na środkow ym  
fioinku Dońca w akcji b ra ły  udział liczne 

sam oloty bojowe wespół z eskadram i sa­
molotów nurkow ych, a tak u jąc  bolszewickie 
.uvuiM>stki pancerne i niszcząc k ilk a  czoł- 
sow, oraz jmzeszło 100 pojazdów taboro­
wych.

fo d  osłoną gwałtownych śnieżyc pod- 
ieij bolszewicy również w rejonie na za­
chód od rzeki Oskol ataki na rozległym  

froncie.
'■'irówno walka niem ieckich oddziałów z 
oifizewicką przew agą i fa ta l nem i w arun- 

J J mi atruosfcrycznem i staw iały  w ysokie 
>maga*nia od każdego poszczególnego żoł- 
(77-a.

I940 czasie od 25_ listopada do 15 grudn ia  
w f ;1' no n ieprzejrzystym  obszarze leśnym 
ropey^11 u na Południowy-wschód od To- 
s z e w ik 'W *°ku operacyj ofensyw nych bol- 
s zań eo w '-7-^0^ 0 zagnieździć się i s iln ie  o-

i , o r , A l . ,  " / - m o c n i 0 0 a w s k i u c j K  napiyw i 
rozszerzyła « * oe®feów spadochronow ych. 
Viinmńłi-nm **?•' obszar obronny ua 15—2.1 

b,ubezpieczyła go polam i mino- 
w mi oraz silnio uzbrojonem i stauow iska- 
m i bojowemi.

Przeciwko temu kotłowi bolszewickie­
mu podjęto w tych dniach pierwsze ope­
racje ofensywne ze strony niemieckiej.

®  dniu 3 lu tego udało się dokonać p ierw ­

szego w łam ania do tej zacięcie bronionej 
pozycji bojowej bolszewików, przyczom po­
łożono trupem  600 bolszewików. W  ręce 
wojsk niem ieckich w padły działa przeciw­
pancerne, karab iny  maszynowe i bardzo 
wiele sprzętu  wojennego. W  ciągu trzech 
następnych dni pierścień okrążający kocioł

bolszewicki zacieśniano stopniow o coraz 
bardziej, a w dniu 7 lutego zdołano go zu- 
pełnie zlikwidować w koncentrycznym  ata- 
ku oraz zniszczyć zupełnie bolszewików, 
staw iających opór. Ponadto  w ręce niemiec­
kie w padła obfita zdobycz w postaci oroni 
i m aterjałów .

UlsptMe nczeint i M M  wojsk a l l« M
nie doszło do skutku.

Ankara, 10 lutego. Oczekiwanie tureckich 
kół, jakoby po konferencji w Casablance 
miało być rozwiązane zagadnienie wspólne­
go naczelnego dowództwa wojsk aljanc­
kich, nie spełniło się.

G enerał W ilson, dowodzący dotąd angiel- 
skiem i jednostkam i bojowemi w Iraku , 
p rzy ją ł obecnie naczelne dowództwo nad 
w seystkiem i w ojskam i _ angielskierni na 
B liskim  W schodzie, a  więc na  terenie P a ­
lestyny, S y rji, L ibanoną, I ra k u  i  Iran u , zaś 
jego am erykańskiem u koledze, generał-ma- 
jorowi Boreton, podporządkowane zostały

wyłącznie oddziały wojsk Stanów Zjedno­
czonych, znajdujące się na wymienionych 
powyżej obszarach.

Niemniej nie udało się wprowadzić w 
Afryce północnej wspólnego naczelnego do­
wództwa wojsk aljanckich. Pow ołana w 
swoim czasie do życia przez Darła,na fran- 
cuska rada imperjalna postanowiła roz­
wiązać się. Na jej miejsce Giraud zamia­
nował komisję tfojenną, k tórej pow ołanie 
ma pociągnąć za sobą szereg zm ian na na­
czelnych francuskich stanow iskach woj­
skowych.

Agitacja aa rzecz drugiego frontu
Po powrocie Churchilla.

Sztokholm, 10 lutego. Premier Winston 
Churchill, jak obecnie pokrótce komuniku­
ją. powrócił do Londynu ze swego lotu na 
Bliski Wschód drogą nad Trypolisem i Gi­
braltarem. Jak słychać z kół dobrze poin­
formowanych, premjer ma podobno w nie­
długim czasie złożyć przed Izbą Gmin 
obszerne sprawozdanie z owej podróży. 
Obrady z członkami gabinetu jeszcze 
trwają.

„Times" na m arginesie pow rotu p rem jera  
pisze m. in : „P rem jera  oczekują dwa za­
dan ia : 1) opanowanie niebezpieczeństwa ło­
dzi podwodnych, oraz 2) przeniesienie woj­
ny w nową fazę“. Pod tym  drugim  punktem  
rozum ie się coraz siln iejsze i zataczające 
szersze kręgi żądanie stworzenia „drugiego 
fronu“, ponieważ A fryka północna pod żad­

nym  w arunkiem  nie może być uw ażana ja ­
ko tak i d rug i fron t. W ynika to również z 

I głosił zamieszczonego przez „News Chroni- 
i cle“, k tó ry  dom aga się natychm iastow ego 

bezwarunkowego rozpoczęcia operacyj ofen­
syw nych o charak terze w yraźnie zdecydo­
wanym. Z drugiej s trony  małżonka amba­
sadora sowieckiego w Londynie Majskiego 
rozwija szczególnie ożywioną agitację na 
rzecz drugiego frontu. AVyglosila ona w 
Glasgow przemówienie, w którem  ośw iad­
czyła m. in., że naród rosy jsk i oczekuje z 
zupełną pewnością, iż A ng lja  i S tany  Zjed­
noczone w najbliższym  czasie „wezmą na 
sw oje bark i przypadający na nie udział 
wspólnego ciężaru  w ojny“. Ponadto  w dniu 
7 m arca m a się odbyć na T ra fa lg a r  Square 
w Londynie m asowa m anifestac ja  na rzec® 
„drugiego frontu".

Komunikat głównej japońskiej 
kwatery cesarskiej.

Tokio, 10 lutego. Japońskie siły  zbrojne 
armji lądowej i floty, stacjonowane na Sa­
lomonach i na Nowej Gwinei, jak donosi 
agencja Domei, zadały od ub. lata na tych 
terenach ciężkie straty aliantom, przyczem 
zniszczyły przeszło 25.000 żołnierzy, zestrze­
liły  więcej jak 230 samolotów i unieszko­
dliw iły przeszło 25 czołgów.

Główna kw atera  cesarska  w ydała w zw ią­
zku z tern we w torek następu jący  urzędowy 
kom uuikat: „Japońsk ie  siły  zbrojne arm ji 
lądow ej i floty, operujące w południowo- 
zachodniej części Pacyfiku , w ysłały  od 
okresu ub. la ta  silne form acje wojskowe 
n a  Nową Gwineę, Salom ony i ważne punk­
ty  strategiczne, rozbiły  zakrojone na wiel­
k ą  skalę k o n tra tak i aljan tów  i stw orzyły 
w ten sposób nową bazę dla oporacyj ofen­
sywnych. W ojska japońskie, k tó re  posu­
nęły  się w k ie runku  B una na Ńowej Gwinei 
celem w spieran ia  w spom nnianych wyżej 
operacyj, złamały pomimo cyfrowej prze­
wagi zacięty opór aljantów i po wypeł­
nieniu swych zadań — z końcem -tycznia 
zostały przesunięte na inne punkty strate­
giczne.

W ojska japońskie, k tó re  m iały  rozkaz 
k ryc ia  w podobny sposób operacyj na w y­
spie G nadalcariar, zdołały okrążyć silne 
form acjo aljanckie, w ysadzane nieprzerw a 
nie od sierpn ia  na tę wyspę, przyczem zła­
m ano siłę bojow ą w ysadzonych na ląd 
wojsk aljanckich . W ojska te, po uzyskaniu 
swoich celów, o trzym ały rozkaz z począt­
kiem  lutego przeniesienia się na inny 
punkt.

W  przebiegu w szystkich tych operacyj 
japońsk ie  siły  zbro jne w yw ierały silny 
nacisk  na a ljan tów  i udarem niły  ich akcję. 
P rze transpo rtow an ie  w spom nianych wyżej 
wojsk odbyło się w zupełnym  porządku. 
R ezultaty , uzyskane przez w ojska japoń­
skie, oraz ich w łasne s tra ty  podczas tych 
operacyj, według uzyskanych dotychczas 
potwierdzeń, są następujące: Straty aljan­
tów wynoszą przeszło 25.000 żołnierzy po­
ległych, przeszło 230 zestrzelonych i zni­
szczonych samolotów, przeszło 30 dział 
i więcej jak 25 czołgów, zniszczonych lub 
spalonych. Straty japońskie wynoszą 
10.743 poległych lub zmarłych wskutek 
odniesionych ran, oraz 139 samolotów, któ­
re rozbiły się o ob jek ty  nieprzyjacielskie, 
w zględnie dotychczas nie pow róciły.

Brytyjski generał 
zginął w katastrofie lotniczej.
Sztokholm, 10 lutego. J a k  donosi londyń­

ska służba inform acyjna, w czasie podróży 
inspekcyjnej oddziałów bry ty jsk iego  ko r­
pusu w A fryce północnej, zginął w k a ta ­
s tro fie  lotniczej general-porucznik H a rry  
W illony. _______

Lotnicy brytyjscy znów nad 
Szwajcarią.

Berno, 10 lutego. Jak donosi szwajcar­
ska ajencja informacyjna, wobec narusze­
nia szwajcarskiej strefy powietrznej przez 
kilka samolotów angielskich w nocy na 
5-go lutego, poseł szwajcarski w Londynie 
otrzymał polecenie wniesienia odpowied­
niego przedstawienia.

Dalszy urzędowy kom unikat stw ierdza, 
że również w nocy na 9 lutego , ojedyncze 
sam oloty „uieznauej narodowości" przele­
cia ły  nad obszarein Szw ajcarią w znacznej 
wysokości. W  Bornie oraz w różnych m ie j­
scowościach .Tury zarządzono a la rm y  prze­
ciwlotnicze.

Pełnomocnictwa dia Girauri‘a.
Algeciras, 10 lutego. Prasa, wychodząca 

na terenie Afryki północnej, ogłasza ob­
szerne urzędowe komunikaty na temat peł­
nomocnictw, jakiemi obdarzono generała 
Giraud'a.

P ra sa  ta z naciskiem  podkreśla, że Gi­
raud, jak o  nowy „Naczelny zw ierzchnik cy­
w ilny i wojskowy", obejm uje pieczę nad 
in teresam i fraucuskiem i w zakresie w oj­
skowym, gospodarczym , finansow ym  i mo­
ralnym . Przeciwko tej decyzji, która zapa­
dła na życzenie północnych Amerykanów, 
wypowiedzieli się de Gaulle oraz koła jego 
zwolenników.

P ra sa  pól noc no-afrykańska ogłasza rów ­
nież obszerne kom unikaty, dotyczące po­
nownego przyw rócenia żydów na ich daw ­
ne stanow iska, zwrotu wywłaszczonego 
m ienia żydowskiego i ponownego dopu­
szczenia żydów do arm ji. Równocześnie ta ­
kże dzieci żydowskie m ają  otrzym ać po­
nownie praw o pobieran ia nauki w szkołach 
państw ow ych.

Liczba jeńców wojennych 
w Japonji.

Tokio, 10 lutego. Jak wynika z informa­
cji, udzielonej przez generała Oyamę, na 
posiedzeniu Izby wyższej parlamentu, licz­
ba jeńców wojennych, znajdujących się w 
Japonji, wynosi w przybliżeniu 300X00.

Z powyższej liczby około 118.000 stanow ią 
Anglicy, A m erlykanie, H olendrzy, A u s tra ­
lijczycy i K anadyjczycy. Zostali oni in te r­
now ani w obozach, znajdujących  się prze­
w ażnie na terenach okupow anych. Pew na 
liczba jeńców  przebyw a również w obozach 
w Jap on ji, na K orei, oraz na w yspie F o r­
mozie.

Japońskie ataki bombowe 
na Kweilin i Hengyang.

Tokio, 10 lutego. Agencja Domei donosi 
z pewnego punktu oparcia, którego nazwy 
nie podaje, że mimo niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych, pewna kombino­
wana jednostka japońskich bombowców 
armji lądowej oraz myśliwców zaatakowa­
ła w poniedziałek rano nieprzyjacielską 
bazę lotniczą Kweitinu, stolicy prowincji 
Kwangsi i wyrządziła ciężkie szkody w nie­
przyjacielskich urządzeniach wojskowych.

Bezpośrednio po a tak u  porannym , in n a  
form acja japońskich  sam olotów  zaatako­
w ała popołudniu ponownie K w eilin i uszko­
dziła bom bam i dworzec oraz inne urządze­
n ia  wojskowe. Równocześnie druga japoń­
ska kom binow ana fo rm acja  złożona z bom ­
bowców i myśliwców, podjęła a tak  zasko- 
czeniowy na H enyang w prow incji K unan , 
gdzie zbom bardowano nieprzy jacielską ba­
zę lotniczą oraz inne urządzenia wojskowe, 
uszkadzając je  ciężko. Mimo ciężkiego og­
n ia  a r ty le r ji  przeciwlotniczej, w szystkie 
japońskie  sam oloty pow róciły cało do 
swych baz.

Japonja wznawia wytwórczość 
przemysłową na Borneo.

Tokio, 10 lutego. Ja p o n ja  m a zam iar 
urządzić na wyspie Borneo zak łady  prze­
mysłowe, służące do przeróbki kra jow ych  
zapasów generalnych, a  więc rud  żelaza, 
nafty , złota, diam entów , rtęci i miedzi, nie 
zaś fabryki, m ające na celu pokrycie co­
dziennego zapotrzebow ania żywności. P o ­
nadto powołany m a być do życia przemy,jJ 
przetw orów  drzewnych.



Tempo historji.
K raków , 10 lutego. Ja k  przez mgłę p rzypom i­

nam  sobie film y z p rzed  w ojny  św iatow ej, a  
zw łaszcza ciekaw e tygodniki film ow e w ytw órni 
„P a th e  F re re s“, a lbo  też „G aum ont". Dużo tam  
byto zdjęć z o ficjalnego  życia politycznego, p rze­
gląd m ody p ary sk ie j, obrazk i ze sp o rtu  itd . Po 
niezwykle ruchliw ych i pospiesznych scenach z 
Życia sportow ego, następow ały  pow olne, m aje sta ­
tyczne i zupełnie odm ienne scepy, k tóre  w takim  
czy innym  stopniu stanow iły  część h istorycznych  
w ydarzeń  epoki. Z astanaw iało  m nie naprzykład , 
dlaczego na obrazie  p rzedstaw iającym  spo tkan ie  
dw óch m onarchów , a m ianow icie k ró la  Alfonsa 
hiszpańskiego i k ró la  Jerzego angielskiego, 
w szystk ie postacie, riące  w pochodzie z dw orca 
do czekających na nich au t czy k a re t, p o ruszają  
się tak  n iezw ykle wolno. Przypisyw ałem  to  zw ol­
n ieniu  tem pa w yśw ietlania taśm y film ow ej. Była 
to jednak  om yłka, gdyż zauw ażyłem , że wszystkie 
inne sceny z życia p an u jących  rozgryw ały  się 
rów nież powoli. W idocznie to należało ju ż do 
cerem onja/u , do zwyczaju, czy też łączyło się z 
tem peram en tem  dzia ła jących  osób.

Dzisiaj, w ro k u  1913, znow u przypom inam  so­
bie te sta re  film y i w idziane na nich postacie i 
zaczynam  coś niecoś rozum ieć z le j d robnej fil­
m ow ej zagadki.

Rok 19 l i  jes t w  dziejach E uropy granicą, po­
tężn ym  sp iżow ym  slupem , dzielącym  dw a okresy.

W  w ojnie św iatow ej po raz osta tn i spo tkały  się 
na  a ren ie  polityki państw a europejsk ie  w  sw ojej 
tradycy jne j, starośw ieckiej form ie, po raz ostatn i 
odbył się wtedy ro d za j tu rn ie ju  w typie śred n io ­
w iecznym , jakkolw iek  zam iast rycerzy w zb ro ­
jach  walczyły już  czołgi, now oczesne działa, n ie­
m niej now oczesne k rążow nik i, czy torpedow ce, 
a  naw et łodzie podwodne. Ale te wszystkie w yna­
lazki, te wszystkie now oczesne system y walki 
m ieściły się jeszcze w  ram ach oddalona przyję- 
tych .

Życie jednak  dążyło ku coraz now ym  w yna­
lazkom  i technicznem u postępow i i w krótce ra­
m y  te sta ły się za ciasne. Pękły one jak  walizka, 
w  k tó rą  w epchano zbyt liczne przedm ioty  i k tó rej 
zam ki n ie w ytrzym ały. W  w ojn ie  św iatow ej do­
szło do  jednego z tak  licznych przesileń w  dzie­
jach. a m ianowicie fo rm a  stoczy ła  w alkę z tre­
ścią. Postęp techniczny, m aterja  we wszelkich 
sw oich przejaw ach , zatrium fow ała  nad nieraz 
już  abslrakcy jnem i kanonam i przeszłości. Ludzie 
w ezasie w ojny św iatow ej coraz b ardziej w yzw a­
la li się z dręczących ich w ysokich kołnierzyków , 
niew ygodnych stro jów  dam skich , odznaczających 
się długiem i tren am i i poczęli za p u n k t wyjścia 
w e w szystkich sw oich poczynaniach b rać  n ietyle 
form ę, co wygodę. Jeszcze oczywiście pozostały 
pew ne zabytki z tam tych  czasów , jeszcze p rzy ­
chodziły  m ody n iep rak tyczne  i m ające na  celu 
jedyn ie  piękny w ygląd czy oryginalność , jak  ol­
brzym ie kapelusze z pióram i, długie, spętane u 
dołu spódnice, ale to były ju ż  ty lko  resztk i z daw- 
nego repertuaru . Poczęto się kąpać  nie jak  w po ­
czą tkach  XX w ieku w śm iesznych stro jach  k ą ­
pielow ych, p rzypom inających  raczej jak iś  nocny 
stró j, lecz p rzyw dziano  m in im alną  ilość m aterja- 
łu w ełnianego, tvlko tyle, ile konieczn e potrzeba.

I w tedy zaczął się ciągły wyScig, ciągle w zm a­
cnianie tem pa. P ierw sze sam olo ty  B łeriota i 
W rig h t1*, jakko lw iek  jeszcze bardzo  n ieporadne, 
p rzypom inające  jak iegoś św ieżo wylęgniętego 
p tak a , k tó ry  bezskutecznie p ró b u je  sw oich lotek, 
zapoczątkow ały tę ciągle to  w zrasta jącą  gorączkę 
ludzkości, d ążące j do coraz to now ych wyczynów. 
Ludzkość zaczęła p rzypom inać  jed n ą  w e iką  gro­
m adę dzieci, rozbrykanych , pełnych fan tazji i 
iluzyj, w ierzących w sw oje pow odzenie i n iedają- 
cych się  zniechęcić tem , źe się  ju ż  dziesięć razy 
poparzyły . Za nim i, w przeszłości, odsunięci na  
bok, pozostali s ta rsi, n iew spótczcśni, otoczeni ca ­
łym pierścieniem  przesądów , w yśm iani przez 
m łodszych — tam ci. 1 gdy ci m łodzi szczycili 
się, że um ie ją  co raz  szybciej biegać, jeździć  sa­
m ochodam i, la tać  sam olo tam i, gdy ziem ia p a li­
ła im się pod stopam i, tam ci, starsi, dum ni byli 
z tego, że się nie spieszyli, że ruchy  ich były p o ­
w olne, dosto jne , pełne nam aszczenia.

Uważali, że pośpiech jest rzeczą bezsensow ną, 
gdgż czas nie jest rzeczą, k tórą  m o żka  zam agazy- 
nować, gdyż nie zależy okres trw an ia  naszego 
życia od n as sam ych, lecz od rzeczy tak  niezwy­
kle nieobliczalnej jak  Los. M łodzi byli innego 
zdania: uw ażali również, że Los jest pojęciem  
przestarzalem , jest jak iem ś czemś w rodzaju  k a r­
cącego ojca czy dziadka, k tórego w artoby się 
pozbyć.

W ojna św iatow a w strząsnęła rów nież w dużej 
m ierze m onarch jam i jako  tym  ustro jem , k tó ry  
op iera ł sw oją  egzystencję na dośw iadczeniu, a si­
łą jego jest pow olny rozw ój i rów now aga - -  n ie 
zaś gw ałtow ne skoki i eksperym enty . M onarchja  
się nie spieszy, gdyż opiera się n a  tradycji, t. j. 
na dośw iadczeniu, a człow iek dośw iadczony u- 
m ie sobie w szystko tak  obliczyć, aby zawsze, i 
w szędzie tra f ił  na czas. Z podziw em  m ówiono 
w tedy o tem pie am erykańskiem , inni nazyw ali je 
ab su rdem , k tó ry  doprow adzić  m usi do m oralnego 
w yjałow ien ia  i tak ie j czy in n e j k a tastro fy . D.a 
tych  w szystk ich  pow odów  m onarchow ie  k ro czą ­
cy po czerw onym  chodn iku  na dw orcu  m ieli tak 
pow olne ruchy, gdyż ciążyło  n a  n ich  w iele w ie­
ków  i w iele dośw iadczeń, zeb ranych  przez ich 
poprzedników , a człow iek obarczony  tem  wszyst- 
kiem , n ie m oże przecież iść w ry tm ie  polki.

Jedyncm  niejako  ustępstw em  na rzecz now o­
czesności było uznaw anie  przez państw a m onar- 
chiczne żo łn iersk iej gotow ości sw ych poddanych, 
co jed n ak  nie m iało w sobie cech w yczynu sp o r­
towego. S tara E uropa  uznaw ała, że człow iek po­
w inien  być przygo tow any na w szys tk ie  ew entual­
ności, nie potrzebuje  jednak  szukać ciągłych re­
kordów  i nie pow inien  chcieć p rzejść  sam  sie­
bie. O F ranciszku  Józefie, naów czas już  starcu , p i­
sano  zawsze, że z zajeżdżającego  na pe ro n  dw o r­
skiego pociągu w ychodzi! zaw sze rześkim , e la ­
stycznym  k rok iem , co w łaśnie sym bolizow ało je ­
go w ojskow e przeszkolenie. Tenże sam  jednak  
m o n arch a  do o s ta tn ie j chw ili życia w zbran ia ł się 
w siąść do au ta , uw ażając , że byłoby to  niejako 
zaprzeczeniem  jego stanow iska , op ierającego  się 
■a stałości fo rm  życia, * n ie na ciągłych zmia 
nach i idących w  n ieskończoność rekordach. Nic 
też dziw nego, że ludzie lubiący  charak te ry sty k ę  
pew nych epok, w k ró tk ich  zdaniach nazyw ali go

Odparcie nowych ataków sowieckich 
na Wschodzie.

Berlin, 10 lutego. Naczelna komenda nie­
mieckich sil zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery FOhrera we wtorek, dnia 9 lu­
tego?

Na południu frontu wschodniego nawała 
nieprzyjacielska przybrała na gwałtowno­
ści. Na obydwu odcinkach bojowych woj­
ska niemieckie toczą ciężkie walki obronne 
przeciwko próbom przełamania i okrążenia 
nieprzyjaciela, atakującego przy użyciu 
znacznych sił.

Na zachodnim Kaukazie odparto lokalne 
ograniczone wypady sowieckie.

W rejonie ujścia Donu są w  toku własne 
kontrataki przeciwko ponownym atakom 
nieprzyjacielskim.

Nad dolnym biegiem Donu, w całym re­
jonie Dońca i na zachód od odcinka rzeki 
Oskoł, bolszewicy ponowili ataki na rozle­
głym  froncie. Odrzucono je w toku cięż­
kich walk, względnie odparowano w kontr­
ataku. Walki toczą się nadal. W ciężkiej 
walce obronnej formacje nasze stale utrzy­
mują się przeciwko wielkiej przewadze 
nieprzyjacielskiej wśród niekorzystnych 
warunków atmosferycznych.

Kontynuowane na południe od jeziora 
Ładogi ataki na nasz front obronny przy­
niosły bolszewikom niezwykle ciężkie stra­
ty, bez korzyści terenowych.

Wo wschodniej Karelji odparto kilka 
wypadów nieprzyjacielskich wśród dotkli­
wych strat przeciwnika w ludziach i ma- 
terjale.

W libijsko-tunetańskim rejonie pogra­
nicznym załamał się atak nieprzyjacielski 
na nasze pozycje. Przeprowadzone natych­
miast kontrurierzenia zmusiły nieprzyja­
ciela do odwrotu. Formacje samolotów nie­
mieckich niespodziewanie zaatakowały nie­
przyjaciela I zadały mu dotkliwe straty  
w ludziach, ciężkiej broni i zmotorozywa- 
nych pojazdach.

U wschodniego wybrzeża Tunisu my­
śliwcy niemieccy rozprószyli formacje nie­
przyjacielskich bombowców i myśliwców  
i przy stracie Jednego własnego aparatu 
zestrzelili 13 samolotów.

Naruszając suwerenność szwedzką, poje­
dyncze samoloty nieprzyjacielskie nalecia­
ły podczas ubiegłej nocy rejon morza Bał­
tyckiego. Nie stwierdzono wypadków zrzu­
cenia bomb.

Sowiety na wielu miejscach odrzuceni.
Aljanci stracili 16 samolotów.

Berlin, 10 lutego. Naczelna Komenda Nie­
mieckich S il Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Ftihrera w dniu 10 lutego:

Ciężkie walki obronne w południowej czę­
ści frontu wschodniego trwały też wczo­
raj z niezmniejszoną siłą. W twardej obro- 
nio i przy gwałtownych kontratakach So­
wiety ponownie poniosły ciężkie straty.

Przy ożywiającej się działalności bojo­
wej w zachodnim Kaukazie odparto wszy­
stkie nieprzyjacielskie ataki, które były 
przeprowadzone częściowo przy wsparciu 
czołgów.

W rejonie górnego Dońca i na zachód od 
odcinka Oskoł niemieckie dywizje nietyłko 
wstrzymały na wielu miejscach posuwanie 
się nieprzyjaciela, ale odrzuciły bolszewi­
ków przy ciężkich ich stratach na wschód 
Przytem pewien nieprzyjacielski pułk ka- 
walerji został prawie że doszczętnie znisz­
czony.

W tych walkach odznaczyły się specjal­
nie 168 i 45 dywizja piechoty.

Na środkowym odcinku I w północnej 
części frontu wschodniego dzień przebiegł 
naogół spokojnie.

Na froncie afrykańskim Jedynie lokalna 
działalność artyłerji i oddziałów wywia­
dowczych.

Samoloty nurkowe zwalczały z pomyśl­
nym rezultatem nieprzyjacielskie baterje 
na tunełańskiej wyżynie.

Przy dziennym ataku przeciwko portowi 
Bone szybkie niemieckie samoloty bojowe 
trafiły ciężkiemi bombami wielki frachto­
wiec I zniszczyły liczne hale składowe. W 
walkach powietrznych niemieccy myśliwcy  
zestrzelili 16 samolotów nieprzyjacielskich.

Pojedyncze brytyjskie bombowce w cza­
sie ubiegłej nocy przedsięwzięły bez zna­
czenia pod względem wojskowym loty nę­
kające na zachodnlo-niemieckie tereny.

Niemieckie samoloty bojowe bombardo­
wały w dniu wczorajszym liczne miejsco­
wości południowej i południowo-wschod­
niej Anglji.

Prasa rzw ska a orzeksziaiceaiu gaUnetu
we  W łoszech.

Rzym, 10 lutego. Prasa rzymska Jedno­
głośnie podkreśla, że przekształcenie gabi­
netu należy uważać za objaw energicznej 
koncentracji wszystkich sił.

Gayda wywodzi na lamach „Giornale 
d‘Italia“, co następuje: „Daleko sięgające 
przekształcenie rządu w kulminacyjnym  
punkcie jednej z najbardziej napiętych faz 
obecnej wojny światowej stanowi dowód 
normalności faszystowskiego kierownictwa 
państwa oraz pełnej politycznej i  moralnej 
dojrzałości narodu włoskiego. Ponadto

I świadczy ono o istnieniu nieprzerwanej li- 
' nji polityki faszystowskiej, która dopu­

szcza nawet zmiany w osobowym składzie 
najwyższego kierownictwa, w m yśl zasady 
ruchu obrotowego, nie zmieniając jednak 
równocześnie ani na jotę celu i metod po­
lityki faszystowskiej.

Nowomlanowani ministrowie obejmują 
dzieło swoich poprzedników I kontynuują 
rozpoczęte dzieło w duchu historyczznej od­
powiedzialności oraz owiani wiarą, jaka w 
obecnej walce o zwycięstwo napełnia wszy­
stkich Włochów.

Klęska powodzi w Szwecji.
Sztokholm, 10 lutego. Wypadki powodzio­

we, jakie wydarzyły się w dorzeczach Szwe­
cji południowej, pociągnęły za sobą olbrzy­
mie szkody oraz spowodowały trudności w 
ruchu zakładów przemysłowych.

Jak donosi „Stockholms Tidningen“ wez­
brane wody rzeki Nissan zalały pola i łąki 
zagrażając filarom  mostów oraz groblom. 
Jedna z fabryk sulfitu oraz trzy m łyny  
m usiały wstrzymać prace, bowiem w o iy  
powodziowe zalały objekty fabryczne, za­
grażając linjom kolejowym. W ielkie nie­
bezpieczeństwo zagraża również olbrzymim  
zapasom drzewa, nagromadzonym nad rze­
kami, które prąd wody może unieść z sobą.

Groźny wypadek autobusowy.
Lizbona, 10 lutego. Jak donoszą z Buenos

Aires, zdarzyła się tam katastrofa auto­
busowa, w której poniosło śmierć 10 osób,

7 zaś odniosło ciężkie obrażenia. Przeneł 
niony autobus przewrócił się i zaczął p lo -’ 
nąć, a pasażerów nie można było wyrato­
wać z płonącego pojazdu.

Eksplozja lodzi motorowej 
Stanów Zjedn.

Madryt, 10 lutego. W porcie Ha wanna 
wydarzyła się gwałtowna eksplozja na po­
kładzie pewnego statku motorowego mary­
narki USA, z powodu której kilka w pobli­
żu znajdujących się statków zostało uszko­
dzonych, trzej robotnicy na molo zostali 
zabici, a pięciu dalszych zostało ciężko ran­
nych.

Na pokładzie etat bu motorowego znajdo­
wało się pięciu marynarzy USA, którzy 
prawdopodobnie siłą  eksplozji zostali ro­
zerwani w kawałki.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 10 lutego. W łoski komunikat wo­

jenny z dnia 9 lutego ma brzmienie nastę­
pujące:

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na tune ta ń e k o -1 i b i jsk i ej gran icy  ener­
gicznie odparto silny wypad nieprzyjaciel­
ski przy poparci u lotnictwa bojowego.

W czasie ataku na port Gabes, lotnictwo 
nieprzyjacielskie utraciło 12 samolotów. W  
tem sześć dwumotorowych. Dalsze cztery 
maszyny nieprzyjacielskie strąciły nie­
mieckie m yśliwce w walce powietrznej rad  
Tunisem.

Jeden z  patroli włoskich m yśliwców  
zaatakował większy, siln ie strzeżony ze­
spół bombowców i w czasie zaciętej walki 
zestrzelił dwa z pośród bombowców.

Na wodach Algieru dwie włoskie łodzie 
podwodne, pozostające jzod komenda kapi­
tana marynarki Vittorio Petrelli-Ćompa- 
gnano i kapitana marynarki Ottorino B el­
trami, storpedowały i zatopiły płynący w  
konwoju 10.000 tonowy parowiec i jeden 
torpedowiec.

Wcaoraj w godzinach przedpołudniowych 
nieprzyjacielskie sam oloty zaatakowały 
Measynę, a późnym wieczorem Palermo. 
Ofiar i szkód dotychczas jeszcze nie obli­
czono. Zestrzelono sześć samolotów. Jeden 
strąciły  nasze myśliwce nad Messyną, trzy 
obrona przeciwlotnicza niemiecko-włoska 
koło Palermo. Z pośród nich jeden spadł w 
pobliżu Torre del‘Orso, drugi na wschód 
od Arenella, trzeci zaś spadł do morza na 
północ od Mongerbino. Dwa 6amoloty nie­
przyjacielskie zestrzeliły niemieckie m y­
śliwce w okolicach Pozzallo.

Liczba ofiar ataku lotniczego na Neapol 
z dnia 7  lutego wzrosła do 10-ciu zabitych 
i 60-ciu rannych z pośród ludności cyw il­
nej.

*
. R*ym, 10 lutego. W łoski komunikat wo- 
jenny_ z dnia 10 lutego ma brzmienie na­
stępujące:

Główna Kwatera W łoskich S ił Zbroj­
nych komunikuje:

Na libijsko-tunetaóskiej granicy działal­
ność wywiadowcza. Skupiska pojazdów me­
chanicznych i koncentracje wojsk były z 
dobrym skutkiem zatakowane przez zespo­
ły broni powietrznej osi.

Na odcinku bojowym w Tunisie ogień za­
porowy obustronnych artyleryj.

Nieprzyjacielski zespół samolotów prze­
prowadził gwałtowny atak bombowy na 
Kairuan (Tunis) i poczynił wśród ludności 
wiele ofiar. Niemieccy m yśliw cy zestrzelili 
w walkach powietrznych 16 samolotów.

Na niektóre m iejscowości wybrzeża Ka- 
labryjskiego, nad morzem Jońskiem  na 
Noto Marina i na m iasto Trapani zostały  
zrzucone bomby rozpryskujące i zapalają- 
oe. Liczba ofiar jest jeszcze nieznaną.

Ponad Trapani niemiecko-włoska artyle­
r i a  p rz e c iw lo tn ic z a  z e s t r z e l i ła  4 s a m o lo ty . 
Jeden spadł na północ od miasta, drugi 
wpadł do morza obok wy&py Egadi, trzeci 
spadł w okolicy Blandino, a czwarty na po­
łudnie od Faceco.

W kilku w ierszacfi.
W brew  w ysiłkom  angielsk im  E g ip t ponow nie 

sprzeciw ił się podjęciu  dyplom atycznych  sto su n ­
ków  ze Zw iązkiem  Sowietów.

*
Agencja „E xchange  T eleg rap h "  d o w iad u je  »ię 

o podjęciu  przez K olnm bię sto su n k ó w  d y p lom a­
tycznych z Sow ietam i.

*
K ubański m in iste r h an d lu  AUzanes n stąp ił ze 

swego stanow iska. W  zw iązku  (  zapow iedzią 
p rezyden ta  Batisti ca łkow ite j re k o n stru k c ji rządu , 
należy się  spodziew ać ustąp ien ia  kilku dalszych
m inistrów .

*
W edług  nadeszłych d an y ch  urzędow ych , na  

odzyskanych  te renach  K arelji stw ierdzono  całko ­
w ite  zniszczenie oko ło  112.000 dom ów. Z Kczhy te j  
28.000 dom ów  p rzy p ad a  n a  m iasta  i m niejsze 
m iejscow ości, zaś 85.000 na  gm iny w iejskie.

*
W  okresie  m iędzy 29 p aźd zem ik a  1942 r. a  2-go 

Intego J943 zano tow ano  282 w ypadki zgonów  
o raz  896 w ypadków  zran ień  n a  sku tek  n iep rzy ja ­
cielskich a tak ó w  n a  w yspę Syeyłję. Z  liczby te j
153 śm ierte lne  w ypadk i o raz  360 w ypadków  zra ­
nień p rzy p ad a  na  m iasto  Palerm o.

*
Na m ocy d ek re tu  kró lew skiego  w Albanji po­

wołano do  życia m in iste rstw o  ośw iaty  ludow ej, 
k tó rem u  podlegać będą sp raw y  prasow e, rad jo - 
fon ji, film u oraz zagadnien ia  k u ltu ra ln e  i p ro p a ­
gandowe.

Hząd ch ińsk i zam ianow ał rad cę  rząd u  Czentsi- 
chenga ch ińsk im  am b asad o rem  w  H singkingu.

ostatn im  dynastą  E uropy  tak , jak  400 la t wcze­
śniej określano  jego przodka M aksym iljana 1 ja ­
ko  „ostatniego rycerza“ . W tedy  zaczęła się nowa 
epoka dzięki coraz to  częstszem u używ aniu broni 
palnej, obecnie, w  czasie w o jn y  św iatow ej stara  
Europa doczekała  się sw ojego przeobrażenia dzię­
k i autom  i sam olotom .

Jak  się więc okazuje, technika  przem ienia  fo r­
m y  życiow e  i góruje nad  ludzkiem i p rzekonania­
mi dzięki sw ojej niezw ykłej w ażności. Jeśli nie­
m iecki. zakonnik Schwarz zakończył średniow ie­
cze przez wynalezienie p rochu  strzelniczego, to  
Bleriot zam kną ł jeszcze jeden rozdzia ł h istorji i 
o tw orzy ł następny. Statyzm  poprzedni opierający  
się na dobrze ugrun tow anych  n a  ziemi sto sun­
kach zarów no politycznych jak  i ekonom icznych, 
zam ienił się w czasie w ojny św iatow ej i bezpo­
średnio  po niej na  stan ruchom y, szukający  do­
p iero  właściwego oparcia. Nic w tętn dziwnego, 
skoro  człowiek oderw ał się od ziemi i przeniósł

się w przestw orza... Inna spraw a, że przepędzone 
za dziesiątą granicę  średniow iecze zaczęło w o- 
sta tn ich  czasach znowu dochodzić do głosu. W 
technice w ojennej: ludzie doszli do przekouania, 
że dobre opancerzenie jest m im o w szystko rze­
czą nie do pogardzenia, a naw et po trzebną i za­
m iast zakutych w  stal koni, k ierow anych przez 
tak ichże rycerzy, stworzyli kon ie-au tom aty  sa­
m ochody pancerne oraz lata jące  w pow ietrzu o- 
pancerzone fortece. Zachodzi tylko ta  oczywiście 
różnica, że ludzie  kieru jący m achinam i nie są 
ju ż  ci sami, co se tk i łat tem u. Przeszli oni przez 
tyle łam ańców  psychologicznych, tyle zmian, tyle 
w ew nętrznych zm agań, że są to  zupełm e odm ien­
ne ustroje psychiczne.

Czasy w ojny św iatow ej i po  te j w ojnie m ożnaby 
scharak teryzow ać absurdalnem  zresztą powiedze­
niem, że „kazano ludziom  prędzej s p a ć Istotnie 
chcą oni w tych sam ych czasowych ram ach  za­
wrzeć więcej, jak  ludzie poprzedniej generacji.

chcą mieć więcej przeżyć, chcą to życie uk sz ta ł­
tow ać hardziej bogato  i różnorodnie . Tem po życia 
przyspieszone z pow odów  m echanicznych przysjo* 
sło ze sobą rów nież szybsze  działanie łódzkiego  
m ózgu.

W szystko, co się dzieje, dzieje się zgodnie ą 
ludzką n a tu rą  i z n a tu rą  w ypadków . Co pew w u 
czas tylko dochodzi do k a tastro fy , do załam ania  
się sy tuacji, do pęknięcia cięciwy tuku  zbyt n a ­
piętego. I w tedy ludzie znow u cofają  się wstecz, 
aby m óc rozpocząć na  now o swój szaleńczy bieg 
do nieznanej właściwie i ciągle da le j przesuw anej 
mety, k tó ra  zazw yczaj spow ita jest we mgle.

Spraw a tem pa h isto rji należy do z jaw isk  za­
sadniczych i niezm iennych: jest to  jedno  ze zja­
wisk. w k tórych  udział ludzi jest m inim alny, po- 

| dobnie jak w kw estji śm ierci, starzen ia  się itd.
! [ w łaśnie te „ im ponderab ilia11 życiowe stanow ią 
i jedną z licznych nigdy niezgłębionych zagadafe 
j naszego bytu. X e tU .



8

l u t y

11
Szwartok

Dziś: Zjaw. NMP. 
Ju tro :  7 zał. Serw itów

Dziś obowiązujo zaclem- 
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m .

W sprawie nazw ulic i numeracji 
demów.

Przez dłuższy okres czasu, s ta re  u an wy 
tm c } num eracje domów w m iejscowo­
ściach o charak terze  m iejskim  na  terenie 
pow iatu  kieleckiego były  pozostaw ione 

woje run łosiowi, w skutek  caegro nap isy  i c-y- 
Ir  y uległy najczęściej zniekształceniu lub 

m azaniu pod wpływem  zm ian atm osfe­
rycznych.

Zarząd Związku Gmin pow. kieleckiego 
wydał ostatnio szereg zarządzeń w kierun­
ku uregulowania tej sprawy. Ulice i place 
w. tych miejscowościach winny być wyraź­
nie Oznaczone. K ażda nieruchom ość we 
w szystkich m iejscowościach nietylko za­
budowana, alo i przeznaczona do zabudo­
w ania, w inna być oiznaczona num erem  po­
rządkow ym . B udynki o więcej, niż dwu 
m ieszkaniach w osiedlach o charak terze  
m iejskim , w inny posiadać num erację miesz­
kań, a w każdym  budynku zamieszkałym  
rî T.n? być wywieszona na głównych 
uprwiach wejściowych do każkego miesz- 
kania lista mieszkańców. Oznaczenie ulic 
1 Placów, jak również numeracja mieszkań 
I0stały na terenie powiatu kieleckiego 
przeprowadzone przeważnie w roku 1931, 
w  związku z w prow adzeniem  w życie prze­
pisów o ew idencji ruchu  ludności. Z arzą­
dzenie obocno m a na celu usunięcie istnie- 
iiąoych^ braków , lnb przeprow adzenie uzu­
pełnień. D ecyzja w spraw ie u stalen ia  zmia- 
^.y .nazw ulic i placów należy do hurm i- 
" , ow i wójtów, podlegając zatw ierdzaniu 
s ta ro sty  powiatowego.
» ,3 ab,ic*.ki * nazwami ulic I placów winny 
*,JC “ mieszczone na narożnikach ulic I 
utrzymane w należytym stanie. Koszty 

tom związane pokryw ają odnośne zarzą­
dy m iejskie, względnie gminne.

Numery mieszkań winny być umieszczo­
ne nad gtównem wejściem do mieszkania, 
Pczyczcm numeracją przeprowadza się od
• V pru *tu P 'etrom - N a posesji złożonej 
j  k ilku budynków, objętych w num eracji 
nemów jednym  numerem, m ieszkania we 
wszystkich budynkach należy objąć w spól­
na num eracją bieżącą. Tabliczki z numera­
l s  mieszkań winny mieć wymiary 4X6 rm. 
J tło b;ało. N um ery w ypisać należy w ko­
lorze czarnym , cyfram i arabskiem i. K oszt 
eporządzenia tabliczek w inni ponieść w ła­
ściciele nieruchom ości.

L isty  m ieszkańców z dokładnem  poda­
niem imienia f nazwiska, daty i miejsca 
urodzenia, oraz zatrudnienia, winny być 
wywieszone na drzwiach wejściowych do 
mieszkania. Jeżeli w budynku je s t k ilka 
m ieszkań, każde m ieszkanie winno mieć 
osobną listę  mieszkańców. D ruki lis t miesz­
kańców  sa do nabycia w zarządzie Związku 
Gmin w Kielcach.

Fotografowie z dyplomami.
» 3 r tych dniach w lokalu  Pow iatow ego 

ału Rzemieślniczego w Kielcach od- 
”*Y się egzaminy w zawodzie fotograficz- 
ym dla kilkunastu kandydatów z całego 

' '" r ę g u . R ezulta t egzaminów okazał się 
pom yślny. D yplom y m istrzow skie przyzna­
j e  zostały pp.; Leonowi Skoniecznsmu z 
Radomia i Janowi Kołsutowi z Pionek pod 
Radomiem. Karty kwalifikacyjne otrzymali 
Pp.: Witold Chećko i Witold Sowiński z 
Kielc: Zbigniew Borkowski i Marian Rud­
ny z Piotrkowa; Ignacy Czekalski z Rado­
mia; Michał Włodnrkiewicz z Jedlińska 
(powiat Radem) i Stefan Studniarek z To- 
niaszowa. Książeczkę czeladniczą przyzna­
no P. Kazim ierzowi Podkańskiem u z P io ­
nek.

. Kraków, 10 lutego. Władze Gen. Gub. tro­
szczą się szczególnie o podniesienie ogrod­
nictwa, a zwłaszcza sadownictwa. W związ­
ku z tem, idąc po linji wytyczonego pro. 
gramu Rząd Gen. Gub. przeznaczył pewną 
sumę na zapomogi dla właścicieli ncwoza- 
łożońych sadów i jagodników.

W arunk i dla o trzym ania zapomogi są 
następujące: sad m usi być wzorowo< za­
łożony i prow adzony zgodnie z istn iejące- 
mi w tym  k ierunku przepisam i, uwzględ­
niającemu m. in. oddalenie między drzew a­
mi, nie m niejsze, jak  10 m X 10 m. Sad 
może być nowo-założony względnie m ogą 
być dołożono nowe działki ziemi przy is t­
n iejącym  już s ta ry m  sadzie.

Zapomogi nie będą udzielane dla założe­
nia sadów na starem miejscu, sad bowiem 
założony na zakorzenionej i wyjałowionej 
ziemi bardzo powoli: się rozwija. N astęp­
nym  w arunkiem  jest, by sad  sk ładał się 
przynajm niej z 50 drzew, rozmieszczonych 
na  obszarze nie m niejszym , jak  pół hek ta­
ra. A by sad  by ł praw idłow o prowadzony, 
m usi pozostawać pod s ta łą  opieką i kon­
tro la Okręgowego In s tru k to ra  Ogrodnicze­
go. Każdy właściciel sadu obowiązany jest 
wpisać się na członka Związku Ogrodni­
czego.

W ysokość zapomogi wynosi 33 procent 
kosztów zakupionych drzewek. Aby otrzy­
mać tak ą  zapomogę, należy zwrócić się z 
prośbą do okręgowego In s tru k to ra  ogrod­
niczego, przyczem należy dołączyć rach u ­
nek za zakupione drzewka. In s tru k to r po 
stw ierdzeniu na  m iejscu, że w szystkich w y­
żej wspom nianych w arunków  dotrzym ano, 
odsy ła  prośbę do Izby Rolniczej.

Analogicznie będą udzielane zapomogi na 
założenie jagodników dla porzeczek, malin, 
agrestu i truskawek. Aby otrzym ać zapo­
mogę, należy zasadzić tem i krzakam i na j; 
m niej 1/8 ha, k ie ru jąc  się w skazów kam i 
in stru k to ra , co do w yboru so rtym entu  oraz 
oddalenia między krzakam i. W ysokość za­
pom ogi przy porzeczkach wynosi 120 zł., 
agreście 200 zł., truskaw kach  100 zł., m ali­
nach 150 zł. za obsadzoną 1/8 ha.

J a k  widzimy, zapomogę mogą otrzymać 
tylko ci gospodarze, którzy prowadzą sa­
downictwo starannie i wzorowi. Gospoda­
rze i ogrodnicy, k tórzy  jesionią 1942 roku 
sadzili drzew ka owocowe w wyżej wśpo- 
m niany  sposób, pow inni na tychm iast podać 
zgłoszenia do swego okręgowego in s tru k to ­
ra, celem o trzym ania zapomogi z Oddziału 
W yżyw ienia i R olnictw a re fe ra tu  ogrodni­
czego przez Izbę Rolniczą.

Jezdnia r a n a e z
Kraków, 10 lutego. Tak było przynajm niej 

od chwili, gdy ona zaistn iała. N aw et na 
szosach zna jd u ją  się po obu je j brzegach 
ścieżki, k tó re  służą ludziom  jako  chodniki. 
A jeżeli naw et na szosach chodzą ludzie 
środkiem , zam iast brzegiem, to  i tak  nie­
bezpieczeństwo przejechania przez sam o­
chód je s t tam  o wiele m niejsze, niż w m ie­
ście, gdzie ze skrzyżowań, przecznic i z po­
za zakrętów  każdej chw ili wychylić się 
może samochód osobowy >lu b < ciężkie nuto 
ciężarowe. To też w mieście nigdy nie dość 
ostrożności 

A jednak  przechodnie stale jeszcze n a ra ­
ża ją  się na  potrącenie lub naw et przejecha­
nie. W  danej chw ili przechodzi przez jezd­
nię jak aś  pani, k tó ra  n ie  oglądnęła się ani 
w lewo an i w praw o, lecz zam yślona 
w kracza na bruk. A w łaśnie jechało z po­
za bliskiego zakrętu  lekkie auto  osobowe, 
k tó re  szybko zbliża się do kobiety. T a w 
ostatn iej chw ili spostrzega wóz, trac i gło­
wę, cofa się, potem rzuca się naprzód, a 
samochód w ykręca to w lewo, to w praw o, 
żeby je j nie najechać. Om inął j ą  wypadek, 
ale ze s trachu  zbielała jak  kreda. _ Gdyby 
p an i ta  była przeszła na  skrzyżow aniu 
ulic, k tó re  było bardzo blisko, albo gdyby 
przechodząc pTzez jezdnię by ła  się  p rzy n a j­
m niej oglądnęła, nie byłoby zam ieszania 
na  jezdni.

Trzy napady w Koneckiem.
N a terenie pow iatu  koneckiego dokona- 

no trzech napadów  rabunkow ych, m ianow i­
cie: na sklep Spółdzielni Spożywców we wsi 
Hula, gminy Chlewiska, gdzi© dwóch 
sprawców zrabow ało 716 zł. gotów ka i Bu­
telkę wody kolon sk le j; na mieszkanie woj- 
ta gminy Sworzyce, zamieszkałego v»s wsi 
Sobień, W ładysława Czarnockiego, które- 
mu bandyci zrabow ali 700 zł. gotów ką, z©- 
garek  dam ski i a rty k u ły  spożywcze, po­
czerń załadow ali łup  na  sanki, do k tó rych  
zaprzągnęli konie w ójta  i odjechali w n 'e- 
w iatiom ym  kierunku. Do m ieszkania w ójta  
bandyci dostali się po w yrw aniu  drzwi.

W  Czarneckiej Górze, gm iny Dnraczów, 
k ilku  sprawców dokonało napadu na mie­
szkanie Alfreda Kępińskiego. Łupem Kan­
dytów  padło 1.500 zł. gotówką, biżuteria, 
garderoba, bielizna i obuwie ogólnej war­
tości ponad 10 000 zł.

„Wizyty14 u wójta i sołtysa.
O godz. 1 w nocy, do m ieszkania wójta 

gminy Drugnia, Andrzeja Długosza, za­
mieszkałego we wsi Osiny, w targnęło  3-eh
osobników uzbrojonych w broń i zażądało 
w ydania  większej sum y pieniędzy..

Wobec oświadczenia w ójta, że pieniędzy 
nie ma, bandyci eplondrow all m ieszkanie, 
zabierając garderobo, płótno, m a te ria ł na 
ubran ia  itp. przedm ioty oraz 50zł. gotówką.

W  m ieszkaniu sołtysa wsi Niziny, W ła­
dysława Mazura, złożył „wizytę" nieznany 
osobnik, k tó ry  w pewnej chw ili w y ją ł re­
wolwer i steroryzow aw szy, so łtysa i do­
mowników, zażądał w ydania pieniędzy. Soł­
tys pod groźbą zastrzelenia w ydal bandy­
cie około 5000 zł. gotów ką pieniędzy podat­
kowych. Poizatem sołtys w ręczył bandycie 
1000 zł. swoich w łasnych pieniędzy.

Z najdu ją  się  też po m iastach odcinki li­
lie, gdzie ludzie chodzą raczej jezdnią, niż 
chodnikiem . Do tak ich  odcinków należy np. 
w K rakow ie u lica św. Idziego pod W awe­
lem. Chodnik, idący praw ie pod kątem  

prostym , pod m aleńką nową arkadą, wy­
da je  się publiczności za długi, to też chodzi 
ona jezdnią, mimo, że tu  zawsze ogrom ny 
ruch. Od ulicy  Grodzkiej, S tradom ekiej, 
św. G ertrudy  i pozostałych sta le  przejeż­
dżają  tą  ruchliw ą uliczką ciężkie i lekkie 
sam ochody, co do których k ie ru n k u  t r u ­
dno się zorjentowaó. O gląda się  k toś np. 
na sygnał, k tó ry  słyszy za sohą, a już z 
przodu nadjeżdża na niego inne auto. Zno­
wu niepewność, s tra c h  i zbyteczne zam ie­
szanie. , ,

Także jezdnie niektórych w ic, prow adzą; 
cyoh z Rynku, ja k  Szczepańska, św. Ja n a  i 
św. Tomasza, służą raczej jak o  chodnik. 
S tąd  też są  te  ulice już  z n a tu ry  wąskie, 
s ta le  napchane, zwłaszcza w pobliżu kina. 
Jezdnia  pow inna pozostać dla pojazdów — 
to przecież je j cel, dla publiczności zaś są  
chodniki. Czasem trochę węższe, niżby to 
było potrzebne, a le  na to rad y  niema. A 
nawet, na tak  w ąskich chodnikach, jak ie  
spotykam y w sta rych  ulicach, może przejść 
oboli siebie kilka osób, jeżeli każda będzie 
pam iętała, żo w jakąkolw iekby s tro n ę  szła, 
za we z o powinna iść praw ą stroną.

Hodowla jedwabników 
w Lubelskiem.

Lublin, 10 lutego. W Okręgu Lubelskim 
istniała już dawno przed wojną hodowla 
jedwabników, która obecnie nadal jest upra­
wiana.

Do hodowli w ciągnięto bowiem szkoły 
powszechne Okręgu. Teren O kręgu Lubel­
skiego nadaje  się dobrze do tak ie j hodowli, 
gdyż tu ta j znajdu je  się znaczna ilość drzew 
m orwowych, k tórych  liście stanow ią poży­
wienie jedwabników. Ju ż  przed kilkudzie­
sięciu la ty  próbowano tu  po raz pierw szy 
zaprowadzić hodowlę jedw abników , były 
to  jednak  ty lko próby.

Po raz  d rug i wprowadzono ją  przed 8 la- 
tv  w sposób bardziej energiczny, założono 
także instytut doświadczalny dla hodowli 
jedwabników i fabrykę jedwabiu w Mila­
nówku, gdzie z uzyskiw anych nici jedw ab­
nych w yrabiano m aterja ly . H odow lą jed ­
w abników  zaopiekował się rząd polski, k tó ­

ry  w form ie w ydanego zarządzenia polecił 
gm inom  dawnego województwa lubelskie­
go posadzenia w każdej gm inie 50 drzewek 
morwowych. . .

W r. 1941 brało udział w hodowli 17 szkół 
powszechnych tego okręgu. W yhodowały 
ono razem 81.032 kg kokonów. K okony od­
staw iono do In s ty tu tu  D oświadczalnego w 
M ilanówku. Poniew aż pierw sze doświad- 
czesiiia i badania  wykazany, i© hodowla ko­
konów na ty ni terenie obiecuje dobre rezul- 
ta ty , wydano odpowiednie zarządzenia w 
celu je j rozszerzenia. W kw ietniu  i m aju  
1942 r. odbyły się we w szystkich pow iatach 
O kręgu lubelskiego kursy  hodowli jedw ab­
ników  dla nauczycieli szkół powszech­
nych. Kursy te ukończyło 547 nauczycieli, 
którzy na terenie swojej szkoły wprowa­
dzili lub poprowadzili dalej rozpoczątą juz 
hodowle. Mimo trudności, jak ie  się _w c ią ­
gu roku nieraz nasuw ały, można jednak 
powiedizieć ogólnie, że p raca ta  w ydala do­
skonałe rezu lta ty . 53 szkoły O kręgu zebra­
ły  bow iem .w  ciągu ub. roku  350 kg. w ysu­
szonych ju ż  kokonów.

Beethoven ma pomysł.
(St.) Kraków, w lutym . Gdy ro*poc®<*To sit* oter-

p tenio B eethovena, zakończone całkow itn  gtuebo-fą, 
kom pozytor s ta ł się n ieufnym  odlndkiem  j p rzesta ł 
dawać koncerty Stosunki u trzym yw ał ju ż  ty lk o  
z k ilkom a przyjació łm i, a  k tó rym i porozum iew aj sie 
za pośrednictw em  „zeszytów kom w ersacyjnych“ . 
Swoje p y ta n ia  i ośw iadczenia p isa ł Beethoven w ze­
szycie, k tó ry  następn ie  p rzedk ładał sw ym  p rzy ja ­
ciołom. Oi ze sw ej s tro n y  w pisyw ali do zeszytu sw o. 
je  odpowiedzi i zapy tan ia . Tylko od czasu do raasu  
odw iedzał Beethovem kilfka arysdotknattyraraych rodzin, 
żyw iących k u lt d la  m uzyki i m istrza  tonów. Tu n a ­
leżały rodziny L ichnow ski, Lobkow itz, B runsw ik 
i E r  doły. Obecność B eethovena nie sp raw ia ła  jednak  
gospodarzom  i zaproszonym  gościom w ielk iej rado­
ści, poniew aż kom pozytor by ł praew ażnie m ało­
m ówny i wutokniqity w sobie, sn u jąc  swe m uzyczne 
pom ysły, k tó re  przew ażnie w chw ili sk rysta lizow an ia  
siQ n a ty ch m ias t rzucał na papier. W  tym  cedu m iał 
zawaze p rzy  sobie p ap ie r i o-łówek. o

Pew nego razu  zaiproe®oew> B eethovena n a  pirayjectia 
w dom u w ęgiersk ich  h rab iów  E rdóly . Hrrabdna nale­
żała  do w ielbicielek n ieśm iertelnej eait.uiki m istrza . 
B eethovena posadraomo na hononowem m iejecu i w 
czasie ob iadu  podsuw ano m u najlepsze kąski. Bee­
thoven  jad ł z w yraźnem  zadow oleniem . N agle odło­
żył w ideleo i-jaóż, odsunął ta le rz  z pieezenną, wydo­
był z kieszeni k artk ę  pap ieru  i pocizął piisaó. P ierw - 
saa  zauw ażyła to parni dom u i niezmąconym ^eslera 
d a ła  gościom  przy stole do  arozuanienia, by n ie  prze- 
szikadizald m istrzow i. W szyscy jed li tera* w ł naboż- 
nem  m ilceeniu, n ik t  n ie  rozm aw iał, niikt n ie s tu k ­
n ą ł  nożem lubwidelcem . Tym czasem  B eethoven p isa ł 
i p isa ł. N iekiedy nam yśla ł sią  pracz k ró tk ą  chwilo, 
a  potem  rzucał sw e m yśli na pap ier. W reszcie utkoń- 
eojył prace, schow ał p ap ier do kieszeni, przywnnął 
sobie znowu talerz, i począł jeść z wieikiim apety tem  
pieczeń, k tó ra  zdążyła już  w ystygnąć.

Po obiediziio h ra b in a  p rzy stąp iła  do B eethovena i 
zw róciła 6ie do niego z n as tęp u jącą  pirośbą:

— K ochany m istrzu , ozy n ie  zechce pan zag rać  nam  
sw ego nowego dzieła, k tó re  pan  w łaśnie skom pono­
w ał ł  Bairdizo pan a  o to proszę.

— J a k a  now a kom poaycjał — m ruknął Beethoven, 
przyczem  oczy jego w yrażały zdziwienie.

— Przecież pan w łaśnie te ra s  pisał, zapew ne kom­
ponow ał, n iepraw daż 1

— Ależ nie, P®n.i hrab ino , niczego nie kom pono­
w ałem ; pan i sie m yli. To, oo tu  sp isałem , to by ła  
bielizna, k tó rą  daisrfaj ran o  dałem  m ej praczce... 
Prędko to sobie zanotow ałem , aby  mni-e kob ieta  wkon- 
ou nie oszukała.

Złodzieje na wieży kościelnej.
fk) O sta tn io  niowyślodaeni dotychczas stopnieje do­

s ta li  się  a a  wieże k a ted ry  w  T ours i  sk ra d li p io ru­
nochron.

Piąć ofiar śnieżycy.
(k) W okolicy S epsifzentgyorpy w _ Siedm iogrodni* 

sz a la ła  gw ałtow na w ichura  ®e śuiofficm, k tó ra  spo ­
wodowała śm ierć p ięciorga osób. Pewne m ałżeństw o 
zmaleaiotno zo m arm ie te  w lesie, podobnie, ja k  i aw ocn 
w ieśniaków  i  jed n ą  kobietę.

ZA PÓŹNO.
Całe m ieszkanie Zienkiewiczów, sk łada­

jące  się z trzech pokoi i ogrom nej kuchni, 
■wypełniono było po brzegi weseltiemi gość- 
wti. S to ły  ustaw iono w podkowę uginały  

pod stosam i ja d ła  i napitków . Ja k  we 
to huczne — niczego nikom u nie po­

winno zabraknąć. Jedynaczka przecież wy- 
fizia dzisiaj zamąż, jedyna spadkobierczy- 
Dl ojcowskiego m ają tku .

Pięty w przestrzeń pokojów gwar Iadz- 
a giosów w zm agał się od czasu do cza- 

młoS1̂  wznoszonych na cześć państw a 
imi>si)Ĉ  .toastach, a zoiszał, gdy m uzyka 
fitów  falistem i kręgi pod s tropy  su-

D  ‘

drut.iw, ładnym  ze stolików, w otoczeniu 
M n r t n  “^ ż b ó w , siedzą państw o młodzi, 
nrńrtr „ilf-^ 'o o io n y m  do ukarm inow anych

^ ję c y c h  rażąco od białego tła  
iioTT,d w yzyw ającym  uśmiesz-

dookoła trium fu jące  spojrze- 
”  ^ r1warrla! Jak że  je j m uszą za-

rdrośm c wszystkie koleżanki.
h aw ard, wysoki brunet, o rysach twa- 

iz y  m etyle regularnych , ile ch a ra k te ry s ty ­

cznych, m ógł się podobać każdej kobiecie. 
N ie w yróżniał dotąd żadnej, z w yjątkiem  
chyba Ja n k i B rańsk iej. Szeptano naw et 
pocichu, że coś tam  między nim i było, ale 
„rozwiało się  wszystko*1 przez ludzkie ję ­
zyki. J a n k a  była zazdrosna, « Fsłw ard m iał 
powodzenie u  kobiet. N ie szukał go co­
p ra  wda wcale, raczej unikał...

D rużbowie często w ychylają kieliszki, je-* 
den za drugim . P an  m łody ochoczo dotrzy­
m uje im  tow arzystw a. P o ją ł za żonę ła ­
dną, bogatą  panmę...

Toasty , wódka... toasty , wino... niech ży­
ją... — wszystko dociera do jego św iado­
m ości w form ie niejasnych okrzyków, jak - 
gd^bv działo się w przyległym  pokoju, nic 
tak  blisko, bliziutko. Jak ie ś  słowa e in są  
mu się na meta, za coś dziękuje, o ooś p ro ­
si. Tw arze krew nych, przyjació ł i kolegów 
rozpływ ają  się we mgle, ja k a  zasłan ia  o- 
czy. Może to ten alkohol, zaw arty  w napo­
jach, paruje?...

H arm on ja  zawodzi minorowemu tony j a ­
kieś tango, ktoś śpiewa m iłym , ja k  ak sa ­
mit, barytonem .

„Je s t tylko jedna miłość..."
Gdzie jest żona? Co się w łaściw ie dzieje? 

E dw ard  nie zdaje sobie naraz spraw y z sy­
tuacji. Jak to ?  On się ożenił? Z a ra z -  w ła­
ściwie nie m iał zam iaru  tak  szybko, bo

Ja n k a  zwlekała... Spojrzał na siedzącą o- 
bok niego kobietę.

— M arta! — w okrzyku tym  zam knął 
pełnię przerażenia, k tó re  pow stało w jego 
duszy, jakgdyby  na widok zjawy.

Obecni zwrócili głowę w jego kierunku, 
ale, widząc go w patrzonego w tw arz żony, 
zaczęli znów hałaśliw ie  rozm awiać, dom a­
gając  się większej ilości trunków . P o d a­
jący  do stołów  kręcili się między goscmi, 
ja k  w ukropie. M arta  uderza E dw arda  lek­
ko, żartobliw ie, po ram ieniu.

— Edek...
On goni roabieganem i oczyma po sa li i 

po chw ili zatrzym uje je  znowu na sylwetce 
żony. To przecież Jan k a , ukoebana...

— Ja n k a  — szepce w rozm arzeniu — 
Janka...

N agle up rzy tam nia  sobie, że się dziś o- 
żeniL ożenił się  z  ̂M artą, na złość Jance, 
że w ierzyła ludzkim  plotkom , że zwlekała 
z daniem  m u ogrom u szczęścia,_ że nie chcia­
ła w yjść za niego tak  szybko, ja k  p rag n ą ł— 
I  sta ło  się! S trac ił j ą  na zawsze!... I  w do­
d a tk u  siedzi oto przy  nim, tu ta j, na we­
selu M arty  i jego. Tylko dlaczego tw arz 
Ja n k i je s t tak a  niewyraźna?... Edw ard 
czuje, że m usi teraz, w łaśnie w tym  mo­
mencie, przeprosić ją  za ten podły wobec 
n ie j postępek, za dzisiejszy ożenek™ .Wolno

podnosi do u st je j rękę i cału je  ze łzam i 
w oczach.

— Janko , przebacz... .
O Boże! Ona nie słyszy... n ie odwracają©

głow y ku niemu, rozm aw ia spokojnie z in ­
nym i. Żeby chociaż ten przeklęty szum  się
uciszył. . . .D rżą w pow ietrzu tony fortooiann, zawie­
s is ta  m elodja perli się k askadą  dźwięków, 
przeszyw ających dreszczem coś, co s ię  te­
lepie niespokojnie, n iby p tak  w sid ła  
schw ytany, w ciele człowieka. B ary ton  
śpiewa: . .

„Dzisiaj je s t juz zapozmo...
Co on śpiewa? Zapóźno? E dw ard  o trząsa  

się. Spogląda przytom niej wokół. Gdzie 
Jan k a?  O parta  o jego ram ie, rozm arzonym  
w zrokiem  obejm uje przestrzeń pokotu jego  
żona — M arta. E dw ard  śm ieje się  nagle... 
śm ieje się długo, nieprzytom nie.- przez 
łzy...

— Co ci jest, kochany? — p y ta  tro sk li­
wie M arta.

Oczy wszystkich zw racają  się  k u  nim.
—■ Nic, nic... jestem  żonaty™ hzą ha, ha.» 

jestem  żonaty...
— Nie zw racajm y na niego uw agi — m ó­

wi lekceważąco M arta. — S łabą biedak ra* 
głowę i upił się na własnem  waselu. Baw­
m y się da le j—

J . Głogowski, j
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Czy pan o tem słysza ł ?
Gibraltar.

Oczy czytelnika, studiującego dziś mapą 
morza Śródziemnego, kierują się czysto w 
stronę skalistego przylądka ua południu 
lliszpanji. w tern miejscu, gdzie tworzy się 
wąska cieśnina między najbardziej na pół­
noc wysuniętym cyplem Afryki a Gibral­
tarem. W arto wiec zapoznać sie nieco z 
przeszłością tego skalistego przylądka, któ­
ry  znanym był już w starożytności pod na­
zwą Monte Calpe i tworzył wraz z Abitą 
pod Ceutą na brzegu Afryki 1ak zwane 
Słupy Herkulesa.

K alif m aurytański Tarilk-Abenzaca 
wzniósł na nieaosrtęfpnej .skale nad brze­
giem morza w roku 711 pierwszy zaiuek 
warowny i od jogo imienia późniejszy Gi­
b ra lta r został nazwany po airdbsku Gebel- 
al-Tarik. czyli Skała Tarika. Tedy prze­
prawiali się Maurowie na podbój Hisepa- 
nji. dzierżąc przez długie lata ważna tw ier­
dzę nadmorska, aż dopiero w XI wieku, za 
panowania Henryka, króla K astylji, dziel­
ny wódz hiszpański, Don Guzmaw. odebrał 
Maurom. G ibraltar i wyparł ich niemal z 
całej Andaluzji. Od tego czasu korzystają 
Hiszpanie z fortyfikacji na Skale Tarika, 
poprawiając je i rozszerzając. Niemało 
przyczynił się do umocnienia i rozbudowy 
twierdzy inżynier Speekeł ze Strassburga 
za panowania K arola V.

W czasie wojny sukcesyjnej w roku 1704 
zajęli G ibraltar Anglicy i mimo oblężenia, 
trwającego od czerwca 1779 do 6 lutego 1783 
ntrzym ali go w swym rękach.

Samo miasto G ibraltar leży poniżej for­
ty łikacyj i posiada szereg nowoczesnych 
urządzeń portowych.

.H aw i. 
Posucha w Brazylji.

(St.) W edług  d on iesień  z Rio de Janeiro , w  s ta ­
nie Rio Grandę de Sut panuje w ielka posucha. 
W  n iek tórych  m iastach  zazn aczy ł s ic  już  brak w o ­
dy do p icia. N iek tóre zak ład y  przem ysłow e m u ­
sia ły  w strzym ać pracę z pow odu  braku prądu  
elek trycznego.

K ryzys kawowy w Połudn, Ameryce.
(SI.) R ynek k a w o w y  w  Środ k ow ej i P o łu d n io ­

w ej A m eryce jest zagrożon y  now ym  kryzysem . 
Stany Z jednoczone n ie  d o trzym ały  sw ego przy­
rzeczenia , że zakup ią  część  zb ioru , co w ob ec od ­
p adn ięcia  p raw ie  w szystk ich  eu rop ejsk ich  o d b ior­
ców  rów na się  k atastrofie . N ajsiln iej dotknięta  
jest K olum bja, której w  ciągu  n iew ielu  lat udału  
się  zostać g łów n ym  d o sta w cą  S tan ów  Z jed n oczo­
n ych . Ze stron y  p ó łn ocn o -a m ery k a ń sk ie j podano  
zn am ien ne u sp raw ied liw ien ie , że brak ok rętów  
n ic pozw ala na w yw ią za n ie  się z danego p rzyrze­
czen ia .

D ru gi „ p o d z ie m n y  R en “
(k) Fachowcy obliczyli, że Ren w prze­

ciągu 24 godzin zbiera z reńskich m iast o- 
krągło 100 miljonów metrów sześciennych 
wody. Przy średnim stanie wody ogólna jej 
ilość w tej rzece wynosi około mil jardu 
metrów sześciennych. Powyższe liczby wy­
daja aię fantastycznemu, opierają się jed­
nak na prawdziwych danych i skrupulat­
nych obliczeniach. Znikomo malemi jednak 
okażą się te liczby, jeżeli porównamy je 
z ilościami wody, jakie „niewidoczny Ren“ 
— prąd podskórny niesie. Biegnie on wraz 
z widoczną rzeką. Renem z południa na pół­
noc. P rąd  ten przepływa na głębokości o- 
koło 100 metrów przez nieprzepuszczalne 
warstwy gliny. Szybkość tej niewidocznej 
rzeki jest z natu ry  rzeczy bardzo m ałą i 
nie stoi w żadnym stosunku do szybkości 
naziemnego Renu, który zresztą też nie na­
leży do rzek szybkich. Tak więc ten prąd 
podziemny przepływa najwyżej 17 metrów

| dziennie. Rzeka. Ren wykazuje natom iast 
j szybkość około 3—5 km na godzinę. Oczy- 
I  wiście, że w czasach powodzi szybkość ta 
I wybitnie wzrasta i zwiększą się do 8 km 
; na godzinę. Prąd podziemny płynie w nie; 
j których miejscach nawet /, szybkością 4 i 
! pół m etra dziennic.

Ren w okolicy Koblencji przyjm uje do 
! swego koryta Mozelę. Niektórzy powiada­

ją, że obydwie rzeki biorą tam  „ślub“. A 
jednak Mozela okazuje się bardzo oporną 
małżonką, Wody Mozeli i Renu płyną o- 
bok siebie, jednak nie łączą się. Niektórzy 
powiadają, że nawet w Kolonji można je­
szcze dokładnie odróżnić wodę Mozeli od 
wody Renu. Isto ta rzeczy tkwi w tom, że 
obydwie rzeki posiadają różnorodne do­
mieszki ziemi. Trzeba więc długiej ■wspól­
nej drogi, aby wkońcu obydwie wody zmie­
szały się razem.

Oliwa stołowa z pestek winogron.
tlił.) R um uńskie m in isterstw o  ro ln ictw a zarzą­

dziło, aby pestk i z w inogron  zbierano i suszono, 
pon iew aż z n ich  będzie m ożna uzysk ać cenną o li­
w ę jadalną . W ed łu g  ob liczeń , zb ierze się 3000 w a ­
gon ów  pestek . co da o k o ło  300 w agon ów  o liw y . 
T ein  sam em  dochód z każd ego  ha w in n ic  w zro ­
śn ie o 2000 lei.

Po 35-ciu latach znalazła ojca.
N iezw yk łą  rad ość p rzeży ła  w  ty ch  d n iach  jedna  

z m ieszk an ek  P alkenberga. W  roku 1008. op u ­
szcza jąc  p o w ia ł lu b elsk i, po raz ostatn i w idziała  
s ię  ze sw em i rod zicam i, a do okresu  w ojn y  św ia ­
tow ej n ie  m ogła zn aleźć  ok azji pow rotu  do dom u. 
D opiero p ó źn ie j d ow ied zia ła  się, że M oskale w

czasie  w alk pod L ublinem  w  p ierw szej w ojn ie  
św ia tow ej zn iszczy li gosp od arstw o rod ziców , a  o j ­
ca w y w ieź li ma Syberję. Od tego  czasu  rodzice jej 
u ch od zili za zag in ion ych . D op iero  n ied aw n o  d o ­
w iedziała  s ię  o istn ien iu  ojca. P an i B. spotkała  
się po ty lcfetiu m  n iew id zen iu  się ze sw ym  ojcem , 
84-letn im  staruszk iem  oraz sw o im i braćm i, k tórzy  
w  sw oim  czasie  zosta li przez R osjan  zaciągn ięci 
d o  w ojsk a , a obecn ie jako  ro ln icy  pracują  w  
Rzeszy.

W yspa ślepych na barw y.
(k) \ ra p ó łn oc od Is la n d ji leży  malu-lka w yspa , 

która liczy  ogółem  d w ieśc ie  ch orych  n a  oczy  
m ieszk ań ców . Są oni ślepym i na barw y. C iekaw e, 
że w ada ta przechodzi z pokolen ia  w pok olen ie. 
P oniew aż m ieszk ań cy  odróżn iają  jed yn ie  trzy bar-

Zastrzegam praw o używ ania 
woda o&obl-stego. w ydanego przez 
Ziarzad Ćmimy W odzisław  ma. n a ­
zwisko Gądek Stamisł&w. Brzeście. 
7*0w. Jędrzejów . 90

Zgubiono Ausw eis Nr. 37708. w y­
damy przez D eutsche P oat Ostem 
Jędrzejów . K artę  P racy, w ydaną 
przera A rb e fe a m t K ielce, pośw iad, 
czernie pracy, wydane przez Szefa 
łkautruppe Kielce, książeczkę P. 
K. O., św iadectwo szezetpjenaiia os­
py. kartloi tygodniow e pracy z m , 
bryka aaipłaconej dainimy na n a ­
zwisko B te lasa  S tan isław a. 91

Za gul) ton o dowód osobisty (Kenm- 
kiarte). wydamy przez Zarząd Gmi­
ny  S łup ia  na mtazwieko Gnabdk 
Sbamristaw. żarn. w Roszikowie. 
pow. J  ed r ze.iów. 9 2

Korespondencyjnie naucz?m :
NiemLeęki, rosyjski, matema­
tyka, fizyka, stenografia, księ-
g owość. D cr/iuo l o n e! Z no cz ek 
96 groszy.
Warszawa, Senatorska 22-24. 

Germanista Ałpatow. 33

Młyńskie m aszyny. P erlak  auto­
m at. M ars, K ra ja ł n/iicft. Tarcze. 
Tarka, Kwaa^c, K raeraień, Chlor. 
M agnezyt itp . a r ty k u ły  m łyńskie, 
poleca ..Tcc,hnomłyn“, W arszaw a, 
Cz-aokiego 6. 64

Poszukuje p racy  w chtarakterae 
pom ocnicy ckwmoiwiej (szyć i kroóć 
umiean). Zgłoszemia: A diminisit ra ­

c ja  N. Czasu. Jędrzejów . 97

Zagubiono dow ód o s o b is ty , w yda­
ny  praea Zarząd Gminy W odzi­
sław  n a  nar/wiusikio F ilip  Stan*isław, 
zam. w W odzisławiu. 93

Zaqubiono książeczkę członkow­
ską, w ydana przerz ..W spólna P ra - 
ce“ w Jęd rze jow ie  n<a mawwisko 
Perek  W acław , aam. w  Solikowie. |

Zagubiono dowód osobisty , wyda- i 
cny przez Zarząd Omiiny P m -  j 
staw  n a  nazw isko Sradotmski W in. I 
dyslaw . zam. w Skroniowie. *96 |

Zastrzegam priawo używ an ia  do­
w odu osobiist-ogo, w ydanego przez 
Zarząd Miejski Szczekociny Nr. 
382 na  nazw isko F o rtu n k a  W ale­
ry. z  am. w Szczc kooiin ach, P ił­
sudsk iego  78. 98

w y, a  to czarną, b ia łą  i szarą —  w szy stk ie  inno  
nie  m ają dla nich najurn iejszego zn aczen ia . D la- 
leg o  leż w iam t. m ieszk an iach  p raw ie  nie w idzi 
się  p rzed m iotów  w  kolorach  czerw onym , n ieb ie­
sk im , czy  żółtym .

Chód zw ierząt ssących.
Zwierzęta ssące idąc w ysuw ają jed n ocześn ie  je­

dną z nóg przednich i nogę ty ln ią  od strony prze­
ciw nej. W yjątek  stanow i słoń , h ipopotam , żyrafa , 
w ielb łąd  i an tylopa, które pjs>.ępu|ą jednocześnie  
dw iem a nogam i od tej sam ej strony.

Buchara.
(k) M iasto Buchara n a leży  do bardzo starych . 

Już zgórą 3000 łat temu zn ajdow ało  się tam  o- 
siedle, po którem  do d zisiejszego  dnia p ozosta ły  
ślady. Jedw abie oraz m aterjały  ubran iow e, a zw ła­
szcza d yw an y w ytw arzane w B ucharze u ch od ziły  
za najp iękn iejsze i najcen n iejsze w  całej Azji. —  
D yw an y bucharskie b y ły  tak drogie, że pew nego  
razu m iasto  zap łaciło  200.000 d irem ów  haraczu  
ka lifow i Bagdadu jednym  ty lk o  dyw anem . C ieka­
w ie w ygląda bazar S u ch ary , d ługi na 1,5 km . W .  

w odę zaopatruje B ucharę o k o ło  80 staw ów , z k tó ­
rych  rozchodzą s ię  kanały. Z am ieszkują je ty sią ­
ce żab i ropuch, p ływ ają  w  n ich  zdech łe psy , 
o sły  i konie, a zarów no zdrow i jak chorzy  Indzie 
m yją sobie w  n ich  tw arze, nogi i ręce.

M roku 1823 w  In łlan tach  z łożon o  raport rzą­
dow i o szkodach  p oczyn ion ych  przez w ilk i. W ,  

raporcie znajdujem y następ u jący  w yk az zw ierząt 
d om ow ych , rozszarpanych  lub zjed zon ych  w  c ią ­
gu trzech la t przez tych drapieżn ików ; baran ów  
15182, w ołów , 1.807, koni 1.841, kóz 3.270, św iń  
4.190, p sów  703. Jeżeli lą sta tystyk ę porów n am y  
ze Statystyką z roku ubiegłego, to okaże się, że  
dzikie zw ierzęta  czy n iły  w  zeszłym  w iek u  o w iele  
w iększe spustoszen ia , an iżeli obecnie.

*
(k.) Z apasy w ęgla na ziem i —  jak  d ow odzą  

geologow ie —  w ystarczą jeszcze n ajw yżej na 1500 
lat, a w  A nglji w yczerp ią  się  już po najb liższych  
200 latach.

*
P odczas p od róży  przez p u sty n ie  azjatyckie nad  

rzeką Arnu, tubylcy  w k ład ają  sob ie So u st p łask i 
krzem ień, k tóry gasi uczncie pragnienia.

*
W  górach  A łaju  drzew a ja łow cow e docierają  

do w y so k o śc i 4.000 metrów', gdzie tw orzą cale la ­
sy . Na p o łu dn iow ych  zb oczach  A łaju  są la sy  o- 
rzech o w e,. k tórych  n ajw iększą  w artością  jest ich  
choroba. Chorobliw a narośl zw ana fładrem , daj«  
cenne drzew o rzeźbiarsk ie, które w y sy ła  siff do  
A m eryki.

*
W  T urkiestanie jest aż 5 jezior A leksandra  

(Iskander-K ul). K ażde z n ich  m a pretensje do  
tego, że nad jego brzegiem  obozow ał A leksander  
W ielki.

■i ■ k i n i ia . i

sprowadzono ze W schodu do nas kawę i od tego czasu różne prze­
chodziła koleje, rozmaicie byw ała przyrządzana i doprawiana, pod­
lega ła  modzie, jak wszystko inne. Ale od przeszło siu lat nierozłącz­
nie z niq zwigzana jest domieszka, która z każdej kaw y w ydobyw a  
pełnię smaku i woni, — domieszka z „ M ł y n k i e m " .

Doświadczenie czterech pokoleń ustaliło jej reputację, a zaufanie 
do niej podnosi jeszcze to. że także dziś w  paczkach z młynkiem i na­
pisem  Doska Franek jest ta sam a zawartość co zaw sze: prawdziwy

mrm*
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